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ilwagi o zacieraniu.
Słyszę niejednokrotnie narzekania  k o ­

legów zawodowych na złe rezultaty, uzy­
skane przy wyrobie spirytusu, mimo ze 
wszystko zdaje się być w gorzelni w zu­
pełnym porządku. Produkty surowe są do­
bre  i jednostajnej  jakości,  słód należycie 
wyrobiony, drożdże odfermentowują  p ra ­
widłowo wreszcie i czystość zawsze jest  
s ta rann ie  przestrzeganą, a przecież końco­
we wyniki są niezadawalniające, co gorsza 
nieregularne.

Zas tanawia jąc  się nad tymi żalami, 
dopytuję się o różne szczegóły postęoowa- 
n.a  technicznego i dowiaduje się w końcu, 
że ów kolega przeprowadzenie zacieru głó­
wnego powierza zazwyczaj praktykantowi 
lub, gdy go nie posiada,  zaufanemu robo­
tnikowi gorzelnianemu. — Oto i wychodzi 
na jaw  ta jemnicza przyczyna niejednostaj-  
ności wydatków. Mojem zdaniem, które po­
dzielają niezawodnie wszyscy myślący go­
rzelnie?, proces przyrządzania  zacieru z p a r -  
nika H e n z ’ego — należy do bardzo ważnych 
czynności kierownika ruchu, — do czynno­
ści takich, których się nie powinno k o m u ­
kolwiek powierzać.

Praktykant  zazwyczaj nie ma jeszcze 
należytego pojęcia o tem, co się właściwie 
przez zacieran e osiągnąć zamierza i od j a ­
kich fizycznych i chemicznych warunków 
ów pożądany przez gorzelnika cel zależy, 
robotnik zaś to już całkiem mechanicznie 
i bezmyślnie spełnia  poruczoną mu czyn­
ność.

W  czasie zacierania  odbywają się w z a ­
cierze zbyt ważne dla dalszej przeróbki

przemiany składników materyałowycb, abyś­
my czynność tę lekceważąco traktowali  
zwłaszcza, że popełniony przy zacieraniu 
błąd, nie daje się już naprawić,  a wpływa 
bezwarunkowo na ujemny wydatek spiry­
tusu.

Oto zaufany robotnik przy zacieraniu 
podniósłszy przez nieuwagę ciepłotę za ­
cieru za wysoko, niszczy od razu działał^ 
ność fermentu diastatycznego i choćby n a ­
stępnie zużył do obniżenia ciepłoty dzie- 
s ięćkro tną  ilość wody, wyrządzonej szkody 
już nie nagrodzi. — Nawet  wtedy, kiedy 
zacierający w chwili wytłaczania  m asy  zie­
mniaczanej, puści do przyrządu chłodzącego 
pełny strumień wody, spowoduje zn iszcze­
nie znacznej części fe rm entu  diastatycznego. 
Miazga, wytryskająca  z dmuchawki parnika 
ma 90— 100° C., zanim przeto przebędzie 
drogę do przyrządu chłodzącego, już  zdąży 
w zetknięciu się z diastazą słodu zaparzyć 
i zniszczyć ją  na pewnej przestrzeni zacieru, 
wystarcza na to jeden  m om ent  działania  
tak wysokiej ciepłoty.

J a k  wiadomo, ferment diastatyczny wy­
trzymuje w płynie, o tyle słodkim, jakim by ­
wa zacier świeżo wytłoczony, ciepłotę do 
55° R.; w wyższej jednak  tempera turze  
utraca ju ż  siłę scukrzającą,  działając tylko 
na skrubię rozpuszczająco. Z tego wynika, 
że przy zacieraniu musimy zwracać  szcze­
gólniejszą uwagę na  znajdujący się w k a ­
dzi zaciernej ferment  dyastatyczny, by za ­
kreślonej granicy ciepłoty nfe przekroczyć.

Od ilości znajdującego się w kadzi za­
ciernej czynnego fermentu dyastatyeznego 
zależy ustosunkowanie się w zacierze d e k ­
stryn do maltozy, dlatego też usilnie s ta ­
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rać  się powinniśmy, aby osiągnąć i u t rzy­
mać w zacierze tylko taką ciepłotę, przy 
której ów s tosunek najkorzystniej dla nas 
się układa.

W celu osiągnięcia — w techniczneni 
znaczeniu — należytego scukrowaniu, należy 
oddziałać nań  możliwie najdłużej fermentem 
dyastatycznym przy ciepłocie 40—42° R. 
i przy koncentracyi  zacieru 19—20° B., 
wówczas uzyskać można 81%  maltozy, a 
1 9 #  dekstryn. W  zacierach gęstszych, po­
nad 20° B., uzyskuje się tylko 66 —6 8 %  
maltozy.

W iadomo nam, że dekstryny i malto­
za  niepodlegają bezpośrednio fermentacyi 
alkoholowej, najpierw z dekstryn i m a l to ­
zy s fermentowywa maltodekstryna,  lecz z a ­
mieniona dopiero w dekstrozę zaponiocą 
fermentu glukazy. W  okresie  końcowym 
fermentacyi odbywa się zamiana dekstryn 
na maltozę i następnie  w dekstrozę, wszy­
stko zaś to dzieje się zapomocą fermentu 
dyastatycznego, jeżeli je s t  on czynnym w za­
cierze.

W jak i  sposób przeprowadzić  mamy 
zacieranie, wiemy o tern wszyscy — z a p a ­
miętać ale należy, że do u trzymania siły 
fermentu dyastatycznego potrzeba nam osią­
gnąć i u t rzym ać  w zacierze ciepłotę 40 
do 4 2 %  R-j jednakże w celu należytego zu ­
żytkowania  skrobii i osłabienia bakteryj  ze 
słodem wprowadzonych,  podnosimy ciepło­
tę zacieru do 52° L\, bez szkody dla dia- 
stazy.

Niejeden z Szanownych kolegów powie, 
że uiezawsze można sam em u zacier p rze ­
prowadzić, ja jednak obstaję przy mojem 
zdaniu,  że z czynnością tą, tylko wyjątkowo 
można się zdać na kogo innego, aby zaś 
na  wszelki wypadek mieć pewność uniknię­
cia n iepożądanych błędów, t rzymam się 
przy tym procesie bardzo praktycznej m e ­
tody dr Btlchelera, mianowicie:

Do potrzebnej dla całego zacieru i lo­
ści wody dodaję % części przezna­
czonego do zacieru słodu i wprawiam w szyb­
ki ruch mieszadło Następnie wytłaczam
miazgę ziemniaków z parn ika  przy nieco
uchylonym dopływie wody do przyrządu 
chłodzącego. Wytłaczanie odbywa się ba r ­
dzo szybko przy silnym ruchu mieszadeł. 
Ciepłota zacieru podnosi się stopniowo do

57° R.. a przy szybkim wytłaczania dosię­
ga 60' R. i wówczas kończy się zacie­
ranie. W sk u tek  rozpuszczającego działania 
na skrobię fermentu dyastatycznego zacier 
staje się kompletnie  płynnym. To kilkumi- 
nutowem, dokładnem wymieszaniu całej 
masy, ochładzam ciepłotę do 53° R. i w ów ­
czas dopiero wsypuję główną ilość słodu, 
po zamieszaniu ciepłota zacieru obniża się 
na o2° R.

W ten sposób osiągam pewność, że 
dyastaza  nie została p rzeparzoną  i nie mam 
obawy, że wyręczyciel mój, jeżeli uźyó go 
je s tem  zmuszony, również zacieru mi nie 
zepsuje.

Z takiego postępowania wynikają n a s t ę ­
pujące korzyści.

1. Można pozwolić zacierać praktykan­
towi, lub zaufanemu robotnikowi^ bez oba­
wy złych następstw.

2. Czas wytłaczania  t rwa tylko 15 mi­
nut,.

3. Pod wpływem działania fermentu 
dyastatycznego następuje  dokładne rozpu­
szczenie się skrobii ziemniaczanej.

4. Obawa przeparzenia jest zupełnie 
usuniętą .

5. W ydatek  alkoholu uzyskuje się o 
tyle lepszy, o ile zyskaliśmy na dokładniej-  
szem rozpuszczeniu sie skrobii.

Stefan Piasecki.
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przebieranie zmarzłych 
z i e m n i a H t f w  w g o r z e l n i a c h .

W styczniu i aż do połowy lutego 
panowały mrozy przez kilka tygodni b a r ­
dzo dokuczliwe, otóż niezawodnie p rzem arz ły  
lżej przykrytę  kopce, dlatego też często 
może zajść wypadek, że gorzelnie o t rzy ­
mają do przerabiania  zmarzłe  lub już roz- 
marznięte ziemniaki.

Zupełnie zamarznięte  kartofle nada ją  
się, jak  wiadomo, do przerabiania  całkiem 
dobrze, cała ich bowiem zawartość  daje się 
przy zachowaniu  przezorności zupełnie wy­
zyskać.

G łów nym  w arunkiem  jest w tym r a ­
zie — ja k  twierdzi p. W. Christek — szyb­
kie uparowanie,  aby razem z wodą kon-



denzacyjną nie uszło za wiele cukru i skro- 
bii, pożądanych w zacierze; odtajanie bo­
wiem zmarzłych kartofli pod wpływem p a ­
ry powoduje wydzielanie się cukru  p o w ­
stałego przy zmarznięciu.  Ze względu na 
to je s t  także pożytecznem zmarznięte  k a r  
tofle pod niskiem ciśnieniem, np. trzech 
atmosfer całkowicie ugotować i wytłaczać. 
Takie  zaciery nabywają potem znakomitych 
zdolności do rozwoju drożdży i odfermen- 
tuwują z reguły bardzo dobrze.

Inaczej przeds tawia  się sprawa, jeżeli 
mamy przerobić ziemniaki raz już  z m a r ­
znięte i później odtajałe, które dosyć szyb­
ko podlegają gniciu. Takie kartofle na j le ­
piej parow ać  z dołu, podobnie jak  zboże, 
i to najlepiej je s t  puścić nieco pary w chwi­
li, kiedy się je  zacznie wsypywać do parni- 
ka Henzego, gotować zaś je najodpowie- 
dniej początkowo przy o twartym kurku po 
wietrznym lub uchylonym wentylu bezpie­
czeństwa, podnosząc następnie stopniowo 
ciśnienie do trzech atmosfer, w końcu w y­
tłoczyć do zacieru miazgę.

Ile się przytem zyskuje, można się 
najłatwiej przekonać, jeżeli się raz nape ł ­
niony parnik Henzego paruje  z góry, drugi 
raz dla porówniania  z dołu.

P. Christek miał sposobność przeko­
nania  się, źe zmarznięte  i odtajałe  ^otem 
kartofle, które już  poczęły gnić, wykazu­
jące  po zbiorze 2 3 #  skrobii, dały zacier 
25— 26%  owy, tak, że dla otrzymania 
właściwej koncentracyi musiał przez do­
lanie wody do zacierni rozcieńczyć zacier  na 
20%  Sach. BUg.

J e s t  to łatwo zrozumiałem, gdyż przy 
odtajaniu kartofle wydzieliły znaczną część 
wody jeszcze w składzie, przez co zmienił 
się w nich stosunek suchej materyi.

Parow ać  takie kartofle z góry j e s t t r u -  
dnem, gdyż przez zbicie się miękkich zie­
mniaków, tworzą  się w parniku t. zw. 
martwe punkty, do których para  nie do­
chodzi, gdy naodwrót  para  dolna powo­
duje k łębowanie całej masy zawartej  w pa r ­
niku, wskutek  czego następuje rozbicie m a r ­
twych punktów i tom pewniejsze ugotowa­
nie się wszystkich ziemniaków.

J a k  jednak p. Christek zauważył, ten 
sposób gotowania kartofli  (z dołu) sprawiał,  
że zacier był zupełnie płynny i odfermen-
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towywał poniżej 2 %  Sach. Bllg. Do wy­
twarzania  drożdży zaś zacieru takiego uży­
wać nie mógł i w czasie przeróbki takich 
kartofli  prowadził  drożdże na słodzie z ie ­
lonym, co również przyczyniało się do po­
prawy wywaru.

W roku ubiegłym kilku kierowników 
gorzelń podało w korespondencyach swoich 
cenne rady i wskazówki o w sypywaniu  do 
parnika, gotowaiuu i wytłaczaniu ziemnia­
ków przemarzniętych. Pan  Christek pisząc 
o tej kwesty i w „ljcindwiTtschctfthchc Z  ci- 
t,ungu nie przynosi dla nas nic nowego, 
z uwagi jednak  na aktualność sprawy, 
przytaczamy jego spostrzerzenia, mogą się 
one bowiem przydać mniej wytrawnym pra ­
ktykom.

Rzadki objaw.
Nie często przychodzi nam notować 

wzruszające objawy zacności naszych p ra ­
codawców, bo jakkolwiek większości nie 
można nic zarzucić, to przecież nie da się 
o nich nic powiedzieć nadto, że spełniają
swe obowiązki.

Trafiają  się jednak  między p racodaw ­
cami naszymi i tacy, którzy uważają  za 
s łuszne i potrzebne utworzenie między so­
bą a p racownikam i s tosunku więcej ścisłe­
go, serdeczniejszego, tak. że zda się, tw o ­
rzą razem jedną  wielką rodzinę.

Do tych należy i Zygmunt hr. Z am o y ­
ski, syn śp. S tefana Zamoyskiego, męża 
wielkich cnót i czynów, zasłużonego krajo­
wi, kochanego przez swych urzędników i 
lud. Ojciec stał  się przykładem dla syna, 
który nie zaniedbuje niczego, by sobie z a ­
skarbić tę miłość i szacunek,  jak im  do 
śmierci otaczano przedwcześnie  zgasłego 
rodzica.

Niedługi to czas, jak  trumnę śp. S te ­
fana hr. Zamoyskiego złożono w grobowcu 
w Wysocku, a już w szerokich kołach oii- 
cyalistów pozyskał  syn, hr. Zygmunt, opi­
nię zacnego i sprawiedliwego pracodawcy, 
czułego na każdą niedolę swego urzędnika  
spieszącego z pomocą i radą  w razie po­
trzeby.

Oto fakt najnowszy;
W  styczniu b. r. zmarł  ś. p. Wojciech 

Dubiel, który od niespełna ezteru lat speł-
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nał w Laszkach,  własności Zygmunta  hr. 
Zamoyskiego, obowiązki kierownika go­
rzelni.

Z m ar ł  prawie, że na stanowisku, bo 
po trzech tygodniowej chorobie, tyfusu i 
zapalenia  płuc, zostawiając wdowę z pię­
ciorgiem dzieci, z których najstarsza córka 
ma lat 12, a najmłodszy syn 9 miesięcy, 
p rawie  bez zaopatrzenia ,  bo sk rom na  od­
prawa,  jaką  p. Dubielowa dostanie z T o w a ­
rzystwa urzędników prywatnych,} gdzie śp. 
mąż jej należał, nie wystarczy na u t rzy m a­
nie 6 osób.

•Szlachetny hrabia,  mimo, że śp. Dubiel 
krótki  stosunkowo czas u niego pracował, 
pokrył sam koszta leczenia i pogrzebowe, 
wdowę z dziećmi zostawił  w skarbie  do 
wiosny, tj. do końca  roku służbowego i 
wypłaca  jej pełne pobory męża, a na póź­
niej wyznaczył jeszcze dwuletnią  pensyę 
po 30 koron miesięcznie.

Nie koniec na tern, bo państwo Z a ­
moyscy umieścili 2 sieroty, córki po śp. 
Dubielu w zakładzie dla sierót w Moszcza- 
nach, a oprócz tego doznaje p. Dubielowa 
wiele innych i licznych świadczeń ze s t ro­
ny skarbu.

Rzadki ten przykład ofiarności i bez­
interesowności Zygmunta  hrabiego Zam oy­
skiego wzrusza  nas  do głębi i wyradza ży­
czenie, — jak  się wyraził  nasz przygodny 
korespondent  — „by się tacy p racodaw cy  
na  kamieniu  rodzili4*.

Korespondencye.
Suchowola ad Brody , w lutym 1905.

Nasza bierność.
Szczerze przejęły mnie użalania się 

Redakcyi na słabo pulsujące życie w na-  
szem Towarzystwie ,  którego zadaniem jest  
— względnie być powinno, nieść oliwną 
gałązkę pokoju w sferę pracowników jednego 
zawodu, skupiać żywioły pokrewne zarówno 
wspólną biedą, j a k  i t roską  o polepszenie 
pod względem moralnym i materyalnym 
swego stanowiska w społeczeństwie.

Wszystkich nas prześladuje przeciwny 
los, wszyscy pragniemy poprawy op łaka ­
nych stosunków.

Użalania te są  zupełnie słuszne i uza­
sadnione, — gdyż w takich w arunkach  j a ­

kie obecnie przeważają,  Tow arzys tw o na­
sze nie potrafi nigdy sprostać zadaniu z a ­
kreślonemu — przeciwnie zauważyć się 
już nawet  dają w niem zmiany na gorsze. 
Z powodu nieregularnych wpływów w kła­
dek, czasopismo nasze chromać musi — 
grupa Kolegów starszych, wytrawnych za­
wodowców, owa per ła  w~naszym zawodzie, 
widząc bezskuteczność swych nawoływań 
do jedności koleżeńskiej,  usunęła  się p r a ­
wie zupełnie z areny — część redakcyjna 
naszego czasopisma przeto bardzo] s k r o m ­
na — nieodpowiada teraźniejszym wym o­
gom postępu w g.orzelnictwie. — Niektórzy 
zuów koledzy przekraczają  w krytyce — 
zbyt często — dozwolone granice, o d s t ra ­
szając tern chętnych od ruchliwszej dz ia ła l ­
ności lub sieją ziarno niezgody i nieporo- 
zL’iiień. — Gromadzić, skupiać  się powin­
niśmy, a nie dzielić na partye.

Panowie  K o le d z y ! — W istocie tak
dalej być nie może, — przebudźmy się 
z ciężkiego letargu i odtrę twienia  ducho­
wego —  zacieśnijmy węzeł naszego pobra- 
tymstwa zawodowego, — stańmy w jednej 
falandze i pokażmy, że w przeciwstawie­
niu do tych, co niczego nie zapomnieli i 
niczego się nie nauczyli, w przeciwieństwie 
do tych serc zajęczych, „co ja k  struś cho­
wają w piasku głowę“ „umiemy z 
żywymi naprzód iść, po życie sięgać no- 
w e “ ; pokażmy, że potrafimy idealne pobudki 
przetapiać  na realne  czyny, w pracę zawo­
dową tchnąć wyższy cel i podnieść jej po­
ziom !

„Samopom oc44 niech będzie naszem h a ­
słem — do pójścia za niem dość mamy 
sił własnych w naszej inteligencyi, p racy  i 
zdolnościach zawodowych — nie zała­
mujmy w bezczynnej gnuśności dłoni, ale 
wzbogaceni doświadczeniami, z podwójną 
gorliwością podejmijmy hasło — do zgody 
i czynu! Dziś jeszcze pora i czas do dz ia­
łania, by przy wytężonej i skupionej woli 
i energii rychło uzupełnić i wyrównać b r a ­
ki naszej organizacyi, ożywić jej tętno 
działalności.

W  imieniu więc całego ogółu in tereso­
wanych w naszym zawodzie, ośmielam się 
odezwać do tych Szanownych Kolegów, 
którzy zalegają jeszcze z wkładkami,  z u- 
silną prośbą, o rychłe wyrównanie  ich
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gdyż silna podstawa finansowa jest  p ierw­
szym i nieodzownym w arunk iem  pomyśl­
nego rozwoju każdego przedsiębiorstwa. 
Cala wkładka  je s t  tak  skromnie wymierzo­
na, że chyba każdego z nas na nią stać.

Kolegów starszych, doświadczeńszych, 
zasobnych w wiedzę zawodową i znajo­
mość życia, proszę gorąco o ła skaw e  po­
parcie moralne, przez ożywianie w nas 
ufności w możność zdobycia za pomocą 
żmudnej  ale zjednoczonej pracy lepszej 
dla nas  przyszłości.

Orędowników zaś naszych spraw, za ­
s łużonych Prezesów naszego Towarzystwa,  
którzy, niestrudzeni w gorliwej pracy dali 
nam  naś ladowania  godny przykład żelaznej 
siły woli i sumiennego wypełniania obo­
wiązków obywatelskich, którzy, kierując 
nami z właściwym cobie praktycznym 
zmysłem, baczną troskliwością, silną ręką 
i zdolnością do kruszenia  wszelkich prze­
szkód, potrafili sobie zaskarbić  powagę 
swoich zdań — proszę o przebaczenie nam 
tej apatyi  duchowej i o rozpostarcie  nadal 
nad nami ojcowskiej opieki w udzielaniu 
wskazówek i cennych rad.

Co się zaś tyczy krytyki, to zaprze­
s tańmy w przyszłości ,,gryźć s e rc e m a,gdyż  
z tak jednos tronnej  krytyki wyradza się 
tylko nienawiść bądz to rasowa, bądź też 
tylko osobista.

Owszem krytyka zdrowa, bezstronna 
rzeczowa,  przyczynia się znacznie do pod ­
niesienia poziomu zawodowego i umysło­
wego —  gdyż rozbierając daną sprawę a- 
nali tycznie —  pobudza umysły, do głębsze­
go zajęcia się nią.

W błogiej nadziei, że głos mój nie b ę ­
dzie głosom pustelnika na puszczy, lecz że 
mysi w  nim zaw ar ta  zostanie rozebraną  
przez ogół Kolegów, łączę koleżeńskie p o ­
zdrowienie. Izydor JSlussbcttim.

100 Koron premii.
Powszechnie u nas znana  firma fabry- 

czna Quissek i G e p p e r t  w Bielsku na  Ś lą ­
sku, ofiaruje sto koron premii za rozw iąza­
nie następującego pytania :

W styczniu b. r. rekons truow ała  po- 
wyż wymieniona firma, a właściwie z u p e ł ­
nie prawie na nowo urządziła  gorzelnię 
w Iwli koło Dukli,  własności Adama hr.

Męcińskiego i puściła j ą  w ruch. Zarafc 
z początku okazało się, że zacier  bardzo 
silnie szumuje w aparacie  odpędowym, tak, 
że z jednego kotła, w którym się gotuje, 
przedostaje  się do drugiego kotła, a z tego 
do rektyfikatora, mirno że kotły posiadają 
urządzenie zabezpieczające przed wykipie­
niem. Apara t  sk łada się z 2 kotłów, u m ie ­
szczonych przy sebie, s łużących do wygo­
towywania ,  obok stoi podwójny rektyfika- 
tor kolonnowy z patentowymi talerzami 
deflegmacyjnymi. Każdy kocioł ma po 28 
hl pojemności i nape łn ia  się do IG hl.

Kartofle używane do przerabiania  są  
złe i posiadają mało skrobii (5 kg. suchych 
kartofli waży w wodzie 320 gramów). Z 25 
cetnarów metr. kartofli  otrzymuje gorzelnik 
31 hl. zacieru o 11° Sach. zawartości  cu 
kru, odferrnentowuje zacier na 2*8 — 3 2, 
co w każdym razie wskazuje na nieko­
rzystną fermentacyę.

Takie same apara ty  ustawiła  firma 
Quissek i Geppert  w rozlicznych gorzel­
niach i do tej pory nie o trzymała żadnej 
skargi  na szumowanie zacieru.

Na  prośby firmy dyrek tor  szkoły go- 
rzelniczej w Dublanach p. Wawuikiewicz 
i kierownik gorzelni w Nowosielcach p. 
Kazimierz Mikiewtcz badali troskliwie owe 
wypadki w gorzelni w lwie, żaden jednak 
z nich nie mógł podać przyczyny szumo­
wania  zacieru.

Może by więc który z naszych pp. 
Gorzelników, powodowany ciekawością a 
przy tern i premią,  j a k ą  ofiarowuje firma, 
pokusił się o rozwiązanie tej nader  ciekawej 
kwestyi.

Odpowiedź.
na  pytanie  I I  (Nr. 4 „Gorzeln ika1' 1905 r.)

Antiformin jako środek desynfekcyjny 
je s t  wyśmienity. Używałem jedną  część 
antiforminu na 40—60 części wody. T ak a  
ilość antiforminu jes t  wystarczającą do 
mycia tak kadzi fermentacyjnych, jak  i droż- 
dźarek. Po takiej desynfekcyi przyrost  
kwasu w dojrzałych zacierach zaledwie 
wynosi 0*1° Del., a więc nic lepszego nie 
można żądać.  Co zaś do mycia toków sło- 
downi (zrostowni) okazał się ten  środek 
jeszcze lepszym. Do mycia toków słodowni 
używam jedną  część antiforminu na 20— 30
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części wody. Myję raz na miesiąc słodo- 
wnię, i po fakiem wymyciu słód jes t  kom­
pletnie czysty; nawet  przy najdokładniej-  
szem badaniu  całej sztuki słodu nie można 
znałeś^ (ani na połówkach jęczmienia) śla­
du jakiejkolwiok pleśni. Do polewania zas 
słodu ant iforminu nie używałem, więc nie 
mogę nic o tern powiedzieć, czy taka ma- 
nipulacya wpłynęłaby ujemnie lub też do ­
datnio na wytwarzanie  się diastazy. U w a­
żam jednak, że to jest zupełnie zbyteczne, 
gdyż słód jest  idealnie czystym przy samym 
tylko myciu tym środkiem toku słodowni. 
Następnie nie przypuszczani, by antiformin 
miał wpływać dodatnio na wytwarzanie się 
djaslazy, polewając nim słód prędzej chyba 
ujemnego wyniku spodziewać się należy, 
gdyż jako  środek silnie dezynfekcyjny może 
mieć zły wpływ na wytwarzanie  się dja- 
stazy, przytem trudno by było oznaczyc 
jaki procent  antiforminu uż^ć do wody 
należy, by me stał się szkodliwym. A n t i ­
formin więc w t zupełności zasługuje na 
rozpowszechnienie, raz jako  środek ca łko­
wicie spełniający swe zadanie, powtóre 
jako  środek tani, gdyż balon 2 pudowy 
(przeszło 32 klg.) kosztuje loco Odessa 
rs. 12.— Ludwik Lewanowicz.

W kwesty i ekstraktu Bauera.
Odpowiedź

na pytanie IV . w „GorzelnikU(i Nr. 4.
1) Przy używaniu  kwasu siarkowego 

z eks t rak tem  Bauera,  z takiego samego 
odfermentowania ,  jak przy kwasie  mlecznym 
— otrzymuje się wydatki  wyższe dlatego, 
bo przy ukwaszaniu  kwasem mlecznym 
kwas ten wytwarza  się przecież kosztem 
alkoholodajnego składnika zacieru, j a k im  
jest  cukier, W całej naturze  nic spotykamy, 
by z niczego jakieś ciało powstawało — 
otóż przy ukwaszaniu  hołowicy w y tw arza ­
jący się kwas mleczny zużył pierwszą dozę 
cukru, a że rozpoczęty już ferment mleczny 
rozwija się dalej i w kadzi fermentacyjnej,  
jakkolwiek już  nie tak energicznie i tam 
przetw arza  znowu drugą część cukru na 
kwas.  Otóż ta  ilość cukru jes t  dla powsta­
wania  alkoholu niepowrotnie straconą.

Skoro zacier przyrządzony metodą B au­
era  odfermentuje na taki sam stopień, to 
uniknęliśmy przemiany pewnej części cukru

fe. Nr. 5.

na kwas mleczny, a za tem  owa część cukru 
przeobraża się na alkohol i oto mamy w y ­
tłumaczenie wyższych wydatków spirytusu 
przy takieni sam em  odfermentowaniu.

Gdyby się dziś dało rozłożyć cukier 
na alkohol nie drogą fizyologicznego p ro ­
cesu, lecz drogą czysto chemicznego działa­
nia, bez udziału drożdży, to przy takiej 
samej zniżce sacbarometrycznej,  j a k ą  powo­
dują drożdże, otrzymanoby już  nie „trochę 
więcej^, ale dokładnie dwa razy więcej 
alkoholu, albowiem cukier nie zostałby 
spotrzebowany na wytworzenie składników 
drożdży i na kw as  węglowy. Wówczas cała 
zawartość cukru w zacierze przeobraziłaby 
się na alkohol. Przypuszczam, że chemia 
kiedyś do tego dojdzie, jes t  to kwestya 
bardzo prawdopodobna.

2) Odnośnie do grudy u bydła  opaso­
wego, to s tawiam jako  klasyczny przykład 
fabrykę drożdży prasowanych, gdzie uży­
wają do hołowicy kwasu siarkowego albo 
wyklarowanych wywarów. Robiłem drożdże 
prasowane przez sześć lat, zatem mogę coś 
pozytywnego w tej sprawie powiedzieć.

Przy wyrobie drożdży prasowanych 
używa się kw asu  siarkowego nie na gramy, 
jak  przy metodzie Bauera,  ale na kilogra­
my i to wprost  do kadzi fei mentacyjnej. 
Do kadzi fermentacyjnej o pojemności 65 
hektoli trów, daw ałem do 3 kilogramów 
kw asu  siarkowego tak, że zacier przed 
fermentacvą już posiadał  do ()*80 kwasu, 
więc w tym wypadku chyba musiałaby 
każda sztuka bydła opasowego być pokryta  
gruda po same rogi, a przecież nie było 
-  przez cały przeciąg 6~ciu lat — li teral­
nie ani jednej sztuki, chorej na  grudę. Ż a ­
dna też fabryka drożdży prasow anych  na- 
rabiająca z konieczności tak znaczną  ilo­
ścią kw asu  niema nigdy kłopotu z grudą 
opasową.

Kiedy już mówimy o grudzie, to w y­
powiem moje zdame, z czego ona powstaje. 
W  razie gdy w stajni opasowej panuje 
gruda nie sporadycznie , ale powszechnie, to 
należy szukać  jej przyczyny v»r gorzelni. 
Powiem z góry, że w tej gorzelni wydatki 
spirytusu są złe. Gdzie fermenty są nie­
prawidłowe a przy końcu fermentacyi r e a ­
gują nadzwyczaj  kwaśno, tam  zazwyczaj 
wytwarza  się zawiele kw asu  octowego
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i mas/owego, skutkiem czego po dwumie- 
sięc/.nem skarmianiu  podobnie kwa-nych 
wywarów bezwarunkowo wystąpi w stajni 
opasowej silna gruda. Nie pomoże nic, cho­
ciażby stajnia  była idealnie czystą, pod- 
ściółka zawsze suchą, mimo tego gruda 
opasowa wybuchnie  gromadnie.

Naturalnie  trafia się czasem, źe go­
rzelnia daje wydatki dobre, a jednak nie­
które sztuki pojedynczo zapadają na grudę. 
T am  robią znowu zanadto rzadkie zaciery, 
a wywary z takich zacierów, są skłonne 
do szybkiego i silnego kisnięcia podczas 
ostygania karmy, przyczem wytwarza się 
w nich kwas octowy. Wówczas wrażliwsze
sztuki zapadają  na grudę.

Wracając  ponownie do eks t rak tu  Bau 
era. muszę jeszcze na to zwrócić uwagę, 
że widocznie musi on mieć jakieś zalety, 
jeżeli są  gorzelnie, które już przez dwie 
kam panie  stale nim się posługują a sam 
stryjski oddział Tow arzys tw a  gospodarczego 
niedawno objął zastępstwo a już po kilka­
naście cetnarów tego środka miesięcznie 
wysyła.

Do miejscowości, do której dojeżdża 
się koleją  można również dojechać i zw y­
kłym wozem, a skoro amator  jazdy wwozo­
wej twierdzi,  źe mu z tern wygodniej, to 
dla czego mu przeczyć, niech sobie tak 
dalej jeździ. Franciszek Guniewicz.

Antiseptyka w słodowni.
Odpowiedź

na pytanie 11 iimieszcz. w Nr. 4 . Gorzelnikam 
Wielokrotne doświadczenia przekonały 

mnie, źe najodpowiedniejszymi środkami 
do osiągnięcia możliwie czystego i zd row e­
go słodu s ą :

a) przesortowanie z iarna przed zale­

wem,
b) wzorowa czystość w  zalewni i zro- 

stowni,
c) jak  najczęstsze zmienianie wody

podczas moczenia z iarna i
d) przestrzeganie utrzymywania  nizkiej 

ciepłoty w grzędach, gdzie tylko możliwe, 
nie dopuszczać podniesienia się jej po nad
12° Fi.

T a m  ale, gdzie warunki miejscowe nie 
p ozw a la ją 'n a  to, albo przy przerabianiu 
lichego ziarna,  radzę używać dwusiarcza-  
nu wapniowego lub niegaszonego w apna  
zwykłego Z naciskiem jednak  zaznaczam, 
że przy użyciu środków odkażających n a ­
leży obchodzić się ostrożnie, albowiem dia- 
staza, jako  odmiana rozpuszczalna ciał 
białkowatych (albuminoidów), jes t  bardzo 
wrażliwa na działanie środków odkażają ­
cych, zwłaszcza takich, które w składzie 
swoim zawierają sok metalów ciężkich. 
Z uwagi na tę właściwość diastazy nie do­
radzam  zastosowania podobnych środków 
do kropienia słodu, natomiast  z bardzo d o ­
brym skutkiem można użyć wspomniane 
środki przy moczeniu z/arna.

Dawka dwusiarczanu wapnia wynosić 
powinna — 3/4 1. na 1 hl. wody, użytej 
do moczenia, dawka zaś w apna  zwykłego 
1 kg. na 1 q jęczmienia.

Najskuteczniej używać można środków 
tych po upływie około 24 godzin po zam o­
czeniu ziarna (do drugiej lub trzeciej wo­
dy). W apno należy przed dodaniem zgasić 
w osobnem naczyniu i przepuścić przez 
sito, aby się grudki nie dostały do za ­
lewni.

W  wodzie odkażającej może ziarno 
pozostać przez 8 do 15 godzin — zależnie 
od jego gatunku i pory roku, a po odpu­
szczeniu wody należy ziarno kilkakrotnie  
spłukać.

Dwusiarczanu wapniowego nabyć mo 
żna w większych ilościach od firmy Brock- 
mana w Lipsku, w mniejszych zaś od fir­
my MikoDscha we Lwowhe, 1 kg. wypad­
nie na 9 — 10 ct. -  loco gorzelnia. Co się 
tyczy . .antiforminya to jes t  to środek z ło­
żony z rozmaitych ciał, pokrewnych z k w a ­
sem karbolowym, z mydła i t. p.

Środek ten nadaje  się z bardzo do ­
brym sku tk iem  do osuszania  i desynfVkcyi 
ścian i posadzek w gorzelni — do celów 
tych używ anym  bywa w roztworze 0*2 do

0*5%-
Z powodu wielce trującego działama 

na drożdże i c iała białkowe, nie zasługuje 
na  szersze zastosowanie w gorzelni.
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Sprawozdanie targowe.

Bank rolniczy we Lwowie. Lwów, dnia 
1. marca 1905. Dziś notujemy za 50 kilo­
gramów loco Lwów. —  Waluta koronowa.

Pszenica gotowa od 8*65 do 8*80. Pszenica 
na terminy 8*40 do 8*60. Żyto gotowe 6*60 do 
6*75, żyto na terminy 6*40 do 6*50. Owies 
obroczny gotowy 7*30 7*60. Owies obroczny 
na terminy 7*—  do 7 30. Jęczmień pastewny 
6*50 do 6*75, jęczmień browarniany 7*10 do 
7*75. Rzepak 11*00 do 11*25. Lnianka 0*— 
do 0*— . Groch pastewny 7*25 do 7*50, groch 
do gotowania 7*75 do 10*— Wyka 8*50 do 
10*00. Bobik 7*50 do 8*— . Hreczka 7*80 do 
8*— . Kukurudza nowa 8*50 do 8*75, kuku-

rudza stara 7*10 do 7*50. Chmiel nowy za 56 
kilo 200*— do 210*— , chmiel stary za 56 
kilo — do — . Koniczyna czerwona 55*— do 
80*— , koniczyna biała 45*— do 68, koniczyna 
szwedzka 65*— do 80*— . Tymotka 25*—  
do 30-— .

Spirytus paritas Tarnopol za 50 litr. 
nowy od 44 50 do 44*75. Spirytus paritas Tar­
nopol na terminy - do — *— spirytus pa­
ritas Tarnopol ekskontygen. 32-50 do 32*75.

Usposobienie : niezmienne, jedynie co do
artykułów pastewnych lepsze.

W I E D E Ń .  (2 7 .  lutego) S p i r y t u s :
Za towar skontyngentowany z dostawą natychmia­
stowy za 100 HL płacono kor. 47*60 do 
k. 48*— . Tendencya: niezmieniona.

N A D E S Ł A N E .

D ł U g a ?  m r o ź n a  z i m a  n i t fna  l i tośc i  d la  skos tn ia łych  
s iero t  t u l ący ch  się z p ł a c z e m  do zrozpaczonej  m a tk i .  

W d o w a  po u rz ę d n ik u  "p ryw a tn y m  — bez żadnego  zao p a ­
t r z e n i a  i bez możności  z a p ra c o w a n i a  na  chich  dla  t r o j g a  
dziec i ,  nie  m oże  malców ukoić,  n a k a r m i ć  ani  lozg rzać .

W  tak  ro zp acz l iw em  po łożen iu  zna jdu je  sic p. J .  W .
R e d a k c y a  ocho tnie  p o ś r e d n ic z y  w do ręczan iu  ł a sk aw ie  

n a d e s ł a n y c h  d la  tej n ieszczęś l iwej  rodziny zasi łków.

DROBNE OGŁOSZENIA.

Poszukuje  na  p r z y s z ł ą  k a m p a n ię  sam ois tnego  za s tępcy 
k ierow nika  ruchu ,  młodego,  in t e l ig en tn eg o  j a k o t o  e n e r ­

g icznego  cz łowieka ,  k aw a h  r; katol ika.  ZgłoSJsf n i a  z odp i ­
s am i  św iadec tw  i o ile możności  z za łączen iom fot ogra! i i 

u p r a s z a m  pod J o z e f  H e r m a n n  S k a l a ł .

N i e p r z y j ę t e  zgło /onia  zw ra c a n e  nie będą.

l ^ T I ^  żonaty,  bezdz ie tny ,  z 14—lo tn ią  p r a k  
v J v J I y ^ L / L / 1  l I I Y  tyką,  k u r s e m  tech n icz n ym  w w y ż ­
szym zak ład z ie  n aukow ym ,  obzna jomiony  z wsze lk iemi  a p a ­
r a t a m i  go rz e ln ie zem i  j a k  również  z p r z e r ó b k ą  w sze lk ich  
p łodów surowych ,  b ieg ły  także  we w s z y s tk ich  innych  g a ł ę ­
z iach  g o s p o d a r s t w a  wie jsk iego,  j a k  w m ie rn i c tw ie  las. wym.  
p ro w a d z e n iu  k s iąg ,  kasowośei  itp. p r z y  imię z d n iem  1 - g o  
l ipca  b. r .  posado g o rz e ln ik a  lub kon t ro lo ra  w dużym m a ­
ją tku .  P o w a ż n e  re fe reneye  do u s ług .  Z g ł o s z e n i a  pod „ P i e r w ­
szo rzęd na  S u a “ do a d m i i n s t r a c y i  „ G o r z e l n i k a “ , L w ó w ,  ul. 
M i łk o w sk ieg o  2.

Zarząd Tartakowa — poczta w miejscu, poszu­
kuje od I. lipca b. r., gorzelnika na ordynaryi.

W y m a g a n e  z g ło s z e n ia  p i semne  z do łączonymi  r e k o m e n d a -  
cyam i  właśc ic ie l i  g o rze lń  i o r / g i n a l n e  świadectwo  z c h l u ­
bnie  odbytego k u r s u  D u b l a ń s k i e g > lub B er l iń sk iego .

f f O P 7 F I  N\K  *onaty’ lat 30 z większą praktyką
v J U I \ £ r f I j i  L / l  1 l l Y .  go rz e ln ia n ą  w p a r o w y c h  go rze l -  
i aeh ,  z n a ja ey  sio g r u n t o w n i e  na m ech an ice  i gospodarce  

m i e n i ł b y  posadę  od 1. l ipca  b. r. Ł a s k a w e  zg łoszen ia  
p r z y jm u j e  a d m i n i s t r a c \ a  „G o rze ln ika" ,  Lw ów,  ul. M i ł k o ­
w sk iego  2.

Wfyborny gorzelnik, wytrawny znawca 
™  sorzelnicfwa, zmieni posadę z po­
wodu wydzierżawienia majątku — tylko
za ugodą roczną. Łaskawe zgłoszenia przyj­
muje Atlmibistracya „Gorzelnika^, Lwów. ul. Mił-
kowskiego 2.

A\am gorzelników wolnych.
Jan Stańczykiewicz

Chorzelów.

P o s z u k u j ę  p o s a d y  na  rocznego g o r z e l n i k *  do n a ­
ty c h m ia s to w e g o  objęcia e w e n tu a ln ie  od 25 cz e n v e a  1905.

Z  wys: po w ażan iem
W o l f  E i s n e r  kier .  - o r z  B o h a f k o w c e  

p .  S i e m i k o w c e .

Sz k o ł a  g o r z e l n i c z a  w  D u b l a n a c h  p o l e c a  z d o l n e ­
g o  i w y t r a w n e g o  h b ż s z y o h  w y jaśn ień

udziel i  A d m in i s t r a c j a .  „ G o rzc,h ‘i k a “? Lwów,  u l ica M i ł k o -  
wskiego L.  2.

B O L E S Ł A W  JA W O R SK I
w ^oturzycy p.

Skład instrumentów do kontroli tschnicznogo postępowania gorzelni, oraz pasów i artykułów gumowych
poleca

Alkoholometry — Ciepłomierze — Cukromierze — Kwasomierze — Wagi do oznaczenia 
skroili w kartoflach — Mikroskopy — Wszelkiego rodza jn szkła do prob chemicznych — 
Wodoskazy — Pasy  skórzane, bawełniane, amerykańskie ,  pasy Balata, pasy gumowe — 
Rzemyki do szycia pasów — Spinki do pasów i t. p. — Węże gumowe, parciane i ze 
sp i ia lką  — Płyty  gumowe; asbestowe i asbestonitowe — Smarowidła i t. p. artykuły.

Cennik i  i l u s t r o w a n e  d a r m o  i op ła tne .
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Aparaty Avenariusa
anst.-węg. patent D. R. P. D. R. G. M.

z l a n e g o  ż e l a z a ,  wewnątrz emaliowane, z deflegmatoretn

3 T L O : i > T “
Materyal nadzwyczaj trwały. ** Doskonała konstrukcya. * *  Cena niska

Jencralne zastępstwo na łłastro-węgry:

3g»acy pulay, Wiedeń II z ,  Yaleriestt asse kh

Przegląd Gorzelniczy,
j e d y n e  p o l s k i e  p i s m o  | o r z e l n i c z e

w  R i e m c z e c h ,
Organ W ydziału gorzelniczepo na W . ks. P o ­
znańskie —  wycliodzi rok 1 1 -ty pod redakcyą
S. Piekuckiego — Obrowo p. Obrzycko

(Obersitzko Bez. Posen).
Prenumerata roczna w Austryi 8 kor., w Rosyi 4 rs. 

Przyjmuje się wszelkie ogłoszenia-

Maszyna parowa io  H. P. wraz zko t iem
stojącym.

Pompa stojąca t ransmisyjna 1 cylin­
drowa, średnicy cylindra 65 *%•

p O m p a  S t o j ą c a  transmisyjna 2 cylin­
drowa, średnicy cylindrów 80 v%.

Części transmisyjne (wały, koła i ł o ­
żyska).

Wszystko w dobrym stariie z powodu
rozszerzenia zakładu tanio do sprzeda­
nia.

j  Fabryka impregnacyi w Trzebini. |

fabryka maszyn
i Odlewnia

i i .  Li
f i

\j lu

"i

U
w e  L W O W I E

LW Ó W ,
Podzamcze

św. Marcina II.

Adres dla t e l e g r a ­
mów:

Śreniawa

Lwów.

TELEFON 559-
Wykonywa wszelkie roboty wchodzące w za­

kres przemysłu maszynowego:

1). Urządzenia, rekonstrukeye  i reperaeye  
gofzelń. browarów, mifyuów. tartaków, ce-

<■!m i innych zakładów przemysłowych.
2). Transrnisye według najnowszych typów. 
H). Kotły parowe,  konstrukeye żelazne,

rezerwuary i t. p. roboty kotlarskie.
4). Odlewy żelazne z własnych i nade­

słanych modeli.

PATENTY
na wynalazki wyjednywa

Intynier Stan. Dzbański
przysięgły Rzecznik patentowy

Wiedeń VII. L-ndengasse 2 (w pobliżu c. k. urzędu
patentowego).

ORENSTEIN i KOPPEL
Lwćw, Pasaż M iM ascha.

Fabryki kolei wąskotorowych
urządzają i dostarczają koleje polne, lasowe, prze­
nośne i stałe, lokomotywy, wagoniki rozmaitych 

konstrukcyi, szyny i t. d.
Katalogi i kosztorysy bezpłatnie. ~
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Dla

Gorzelń rolniczych
Zastosowanie  m e t o d y  H a t i o r o w s k iej  do w y t w a ­

rzan ia  s / t  u ezuy cli uroźdży,  zarówno przy ukwft&zauiu 
kwasem s iarkowym  jak  i m leczn y m ,  z dodatkiem 
e k s t r a k t u  d r o z d / o w e g o  zapewnia  g«uzelniom :

Uproszczenie postępowania technicznego,
wysokie wydatki spirytusu-

Opłaty licencyjnej niepotrzeba
Nie potrzeba żadnych Wkładów inwestycyjnych

P o d p i s a n e  p r z e d s i ę b i o r s t w o  p o s y ł a  n a  z a d a n i e  
z d o l n y c h  f a c h o w c ó w  w ce lu  z a p r o w a d z e n i a

metody Bauerowskiej,
Z g ł o s z e n i a  i z a m ó w i e n i a  p r o s i m y  z w r a c a ć  w p ro s t  do

fili i  l i t  i s p i r y t u s u  i r a f i n e r y i
W R A  A B  (G yor) na Węgrzech.
Raaber Spiri tuslabrik & RaffLtierie Acticn- 

geselscliaft iii fiaab.
Zasfępsfwo na Gallcyę:

Towarzystwo rolnicze w Sokalu
S a la m o n  Tindel  w  J a r o s ł a w iu

Oddział c. I  Towarzystwa gospodarskiego w Stryju-
(Podhorce obok Stryja)

—— • •  • • • —

Czwarte wydanie broszury
o zastosowaniu ekstraktu drożdżowego me­
todą Bauera już wyszło z druku.

Interesowani mogą lo broszuro n a  żą­
danie otrzymać bezpłatnie.

Nowo otworzony

Zakład spirytusu 
denaturowanego

O

w Moderówce

poleca P. T. Interesowanym

do celów przemysłowych po umiarkowa­
nych cenach.

Łaskawe zlecenia przyjmuje i uskutecznia 
Z a rz ą d  d ó b r  M o d e ró w k a ,  stacya kolej, po­

czta i telegraf >v miejsca.

Kto chce łatwo zarobić pięniądze,
niech żąda wielkiego i lus trowa­

nego katalogu zegarków, łańcuszków, 
przedmiotów ze złota, chińskiego s r e ­
bra, muzykaliów i innych wyrobów, 

które rozsyła gratis i franko

7. P A M M, Kraków, ulica Zielona L  3. Z a-l o/, w r LS >2

Karol Kieslłcb I  
I  
» 
I

fabyrka wyrobów bednarskich ^ S S F ’ 1
Zafoiona w r. 1888, premiowana ^  f JH§Ctll(l0f fil Za,oiona w r- ,888’ premiowana^

razy najwyiszemi nagrodami n a  Ś l ą s k u  a u s t r .  7 razy najwyższemi nagrodami ^

poleca swoje wyroby, jak : kotły odpędowe, kadzie 
fermentacyjne, rezerwoary i wogóle wyroby bed­
narskie z prawdziwego śląskiego, suchego, modrze­
wiowego drzewa, które wykonywa po najtańszych 

cenach. — Pierwszorzędne polecenia.
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OtiisseK $ Geppert
fabryka wyrobów z miedzi i metali 

zarazem koflarnia
w B i e l s k i *  (Szląsk austr.) 

filia w C h o d o r o w i e  (Galicya wsch.)
wyłącznie urządza

Gorzelnie, rafinerye, fabryki drożdży i likierów-
Przedsiębierze  budowy nowych gorzelń 

zarówno ja k  i przebudowy gorzelń przesta­
rzałych systemów.

Dostarcza  wszelkich  do ruchu go rz e ln ianego  w y ­
magany cli maszyn,  apa ra tów  i p rz y rząd ó w  najlepszych

konstrukcyj, wykohc/ .onych wzorowo na  pods tawie  wieloletnich  d o św iad czeń .
Kosztorysy bezpłatne. — Rysunki i plany za umiarkowane honoraryum.

^ x x x x x x x x x x >o o q o o c x x x x x x x x x x x x x x x x x x x

HI
SZEROKO Z NA. NE W KOŁACH PRZEMYSŁOWYCH

t o w ^ r z v s t w o  A K ę y j M E  ? L £  B u o o w y  m A S z y n
przedtem BroRfeld, Danek i Ska, dawniej huty żelazne księcia SALMA w BLANSKU.

Poleca wszelkie najnowsze aparaty i maszyny do kompletnego urządzenia GORZELŃ, browarów młynów, tartaków cukrowni, FABRYK
SPIRYTUSU, cegielni . raflnerYi natty, fabryk parafiny i t. d.

ODLEWY dekoracyjne, maszynowe . budowlane, tarcze pa­
sowe i na linwy aż do 7 metrów średnicy, oraz rury z mufami  
i f lanszami. Piece rozmaite,  począwszy od zwykłych tanich i pra ­
ktycznych aż do najwytworniejszych.

HARTOWANE lane walce młyńskie i ruszty, maszyny do ł a ­
mania kamieni i kości. Kompletne transmisye pod gwaracya za 
fachowe wykonanie.

KOM PLETNE dźwignie maszynowe i wyciągi dla parowego,  
elektrycznego, lub hydraulicznego urządzenia.

KOTŁY parowe, destylacyjne i opałowe wszystkich systemów,  
rezerwoary przyrządy do sztucznego chłodzenia oraz wszelkie ro­
boty kotlarskie

MASZYNY parowe różnych systemów od 4 do 1000 H P “ 
kompresory powietrzne, maszyny do wyrabiania sztucznego lodu 
oraz cnłodzenia.

TURBINY, pompy parowe i transmisyjne, prasy hydrauliczne  
dla wszelkich gałęzi  przemysłu i prasy do f i l trowania,  podług naj ­
nowszych systemów.

k ONSTRUKCYE żelazne wszelkiego rodzaju jako to mosty, 
dachy, werandy, balkony, schody, ogrodzenia,  krzyże i t. d.

POLECAMY też burtowane i wypukłe dna do kotłów az do 
3 metrów średnicy nadto mty i śruby z najlepszego styryjskiego 
materyału.

Ofert prospektów i wszelkich iiiforrriacyi ud ariela zastępca firmy:

5. fcLTBAęh, DROHOByCZ, ul. Bednarska-
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Koleje wązKotorowe
sprzedaje i wypożycza
Węg. fabryka wagonów 

! maszyn. Tow. ał((. w Raab. I

Zastępstwo dla Galicyi i Eukowiuy:
E1FERMANN i Ska

L w ó w  — D r o h o b y c z .
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' ALOJZY HUBNER y to ;;;,
poleca dla gorzelń, rafineryj i t. p.

Cement, Gips, Wapno hydrauliczne, Oliwy do maszyn, Oliwę do pale­
nia, Pasy do maszyn skórzane i gumowe, Gurty do maszyn zwykłe i n a ­
puszczane, Rzemyki do szycia p asó w , Śruby i nity do pasów, wiaderka 
do ognia lakierowane i składane, Węże konopne zwykłe i gumowane, 
Węże gumowe, Węże spiralne, Holendry mosiężne, Płyty gumowe, 
Płyty asbestowe, Sznury gumowe i asbestowe, Pakunki łojowe i fe- 
derweisowe, Kule gumowe do wentylów, Szkła do kotłów, Pierścienie 
gumowe, Glazura do chłodników, Laryszów ki, Szklaneczki próbne do 
browarów. Lin wy konopne i druciane cynkowe, Rury ołowiane, Rury 
cynowe, plomby i drut ołowiany, Latarnie gospodarskie na oliwę 
i naftę, Knoty, Oliwiarki do maszyn blaszane i szklane, Przyrząd kau­
czukowy dla bydła, Przyrząd do pompowaniapowietrza u bydła ,  Tro- 
kary, Seręgi cynowe i gumowe dla bydła, Nożyce do strzyżenia bydła 
i owiec, Sól kamienną, Farby olejne i terowe na dachy, Carbolineum 
Avenariusa Exsiccator, Ter drzewny i gazo wy ( Antimerulion, środek 
przeciw grzybowi, Tektura na dachy, Smoło wiec, Pędzle, Pyrolinę itp.

Towarzystwo dla specyalnycli urządzeń palenisk sy s tem  
THOSTA, z ograniczoną poręką, -  dawniej OTTO THCŁT
Z W I C K A U  (w S a k s o n i i )

dostarcza r u s z t ó w
zaopatrzonych w lany mostek ogniowy,  
gcr^co-powictrzny, który trawi dym i zna­

komicie zaoszczędza węgiel.

R u s z t  ten da się natychmiast  z a s to s o w a ć  do k a ż d e g o  
kot ła  p ar ow eg o  przez ł a t w ą  wymianę  u łożonych  przed 

murowanym mostkiem o gn io w ym  starych rusztów7.

Najtańsze zNiżytkowauie wę^Ia!

N ajw iększa  trw a ło ść !
Znaczna oszczędność na węglach ! 'J

1 * -  '■'T± J  . L x \  ^  , ,  1 1Zastępca dla Galicyi i

Ferdynand pietach
techniczne binro

I

pom techniczno-handlowy

Uranii  i Nka
w Krakowie

ul. Szewska 13. Telefon Nr. 473.
poleca dla GORZELŃ :

" D  ompy do spirytusu, wody i zacieru  
W ę ż e  gurnowe, parciane i metalowe. 

Rury żelazne, miedziane i ołowiane.
Kurki i W e n ty le  metalowe.
A rm atury  i Manometry.
Pasy skórzane, parciane i sierściowe. 
Uszczelnienia dla ko t łów  i maszyn.
P łyty  i sznury gumowe i azbestowe. 
Sm ary i oleje maszynowe.
Ruszty patentowe do kotłów , j a k o te ż  w sze l­
k ie  inne  m a t e r y a ł y  i a r t y k u ł y  dla gorzelń

Cenniki ilustrowane darmo i opłatnie.
Dostawa franko do każdej stacyi.


